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OPIS
Komedia kryminalna w reżyserii Georga Clooneya, według scenariusza braci Coen.

Przykładna rodzina traci w napadzie ukochaną matkę. Wkrótce okazuje się jednak, że ani rodzina taka przykładna, ani matka taka ukochana. Suburbicon to idealne amerykańskie miasteczko, istna reklama statecznego życia i dobrobytu, czyli American Dream w czystej postaci. 

Jednak nie dla wszystkich. Życie rodziny Lodge’ów obraca w gruzy napad z bronią w ręku, w którym ginie seniorka rodu, ukochana mama nastoletniego Nicky’ego Lodge’a. Pogrążony w rozpaczy chłopak postanawia pomścić swą ukochaną rodzicielkę. 

W poszukiwaniu sprawców rozpoczyna śledztwo na własną rękę, w trakcie którego odkryje mroczne rodzinne sekrety, układy, machinacje i animozje, które były związane ze śmiercią jego matki.

O FILMIE

„Suburbicon” to nazwa własna, odnosi się do idealnych amerykańskich przedmieść z perfekcyjnych amerykańskich lat 50., w których rozgrywa się akcja filmu. „Suburbicon” to miejsce, w którym ludzie wydają się być uprzejmi i życzliwi, ale pozory potrafią mylić, bowiem na jednej ulicy spotykają się często najlepsze i najgorsze cechy ludzkiej natury. Gdy pewnej nocy dochodzi do tragicznego w skutkach włamania do jednego z domów, dobrobyt rodziny głównych bohaterów, żyjących dotychczas w świecie sielanki i pozorów, zostaje postawiony pod znakiem zapytania. Aby przeżyć w świecie tylko z pozoru idealnym, będą musieli posunąć się do szantażu, zdrady i wielu innych przejawów typowo ludzkiego zachowania.

„Suburbicon” wyreżyserował laureat Oscara, słynny amerykański aktor George Clooney („Good Night and Good Luck”), który wraz ze swoim partnerem-producentem Grantem Heslovem, również uhonorowanym Oscarem („Operacja Argo”), podjął się przeniesienia na ekrany kin scenariusza napisanego oryginalnie przez braci Coen („To nie jest kraj dla starych ludzi”). W rolach głównych wystąpili Matt Damon („Buntownik z wyboru”) oraz Julianne Moore („Motyl Still Alice”), partnerowali im jedenastoletni Noah Jupe (serial „Nocny recepcjonista”) oraz Oscar Isaac („Gwiezdne wojny: Przebudzenie Mocy”).

Producentami „Suburbicon” zostali Clooney i Heslov wraz ze swoją firmą Smokehouse Pictures, a także Teddy Schwarzman z Black Bear Pictures („Gra tajemnic”) oraz Joel Silver z Silver Pictures („Sherlock Holmes”). Film nakręcił nagrodzony Oscarem autor zdjęć Robert Elswit („Aż poleje się krew”), za scenografię odpowiadał Jim Bissell („Good Night and Good Luck”), kostiumy stworzyła Jenny Eagan („Kryzys to nas pomysł”), a montażem zajął się uhonorowany Oscarem Stephen Mirrione („Traffic”).

„Suburbicon” powstał w lokacjach kalifornijskich hrabstw Los Angeles oraz Orange, a także w halach zdjęciowych Warner Bros. w Burbank. Amerykańska premiera filmu została zaplanowana na 27 października 2017 roku. Do polskich kin „Suburbicon” wprowadzi 10 listopada Monolith Films.

KŁOPOTY W RAJU

Pierwsza dekada po zakończeniu II wojny światowej upłynęła w Stanach Zjednoczonych na budowaniu nowej klasy średniej, której przedstawiciele wyprowadzali się z wielkich miast na kuszące spokojem i przestrzenią przedmieścia, zamieszkując w idyllicznej scenerii, pośród podobnie myślących ludzi. „Uchwalona w 1944 roku ustawa o darmowej edukacji dla zdemobilizowanych żołnierzy pozwoliła młodym Amerykanom kupować ładne domy z garażami i ogródkami, snuć plany na przyszłość. Człowiek mógł znaleźć dobrą pracę, zamieszkać w miłym sąsiedztwie i założyć rodzinę – oczywiście jeśli tenże człowiek miał białą skórę”, wyjaśnia George Clooney. „Muszę przyznać, że odzieranie tej niegdysiejszej otoczki idealnego życia z kolejnych warstw fałszu i obłudy było bardzo przyjemną rozrywką”, dodaje reżyser. „Pracowaliśmy z George’em nad scenariuszem filmu opartego na wydarzeniach, do których doszło w Levittown w stanie Pensylwania”, mówi Grant Heslov. „Podczas zbierania informacji George natknął się na film dokumentalny z 1957 roku pod tytułem Kryzys w Levittown. Była to opowieść o tym, co przydarzyło się Williamowi i Daisy Myersom, którzy byli pierwszą afroamerykańską rodziną w Levittown”, kontynuuje producent „Suburbicon”. 

„W tym samym dniu, w którym Myersowie wprowadzili się do swego nowego domu, na ich ganku pojawił się listonosz, który założył, że pani Myers jest pokojówką i zapytał, czy zastał pana Myersa”, opowiada Clooney. „Gdy kobieta wyjaśniła mu, że to ona jest panią domu, listonosz oburzył się i rozpoczął swoistą krucjatę przeciwko nowym mieszkańcom. Zaczął chodzić od domu do domu, zapytując ich właścicieli, czy już wiedzą, kim są ich nowi sąsiedzi. Facet miał czelność nazwać się ‘Paulem Revere’em Levittown’. Wystarczyło kilka godzin i wieczorem przed domem Myersów zebrało się około 500 osób, wykrzykując rasistowskie obelgi i inne przykre rzeczy. Doszło nawet do tego, że wywiesili flagę Konfederacji, a na trawniku naprzeciwko postawili krzyż, który następnie podpalili”, kontynuuje reżyser „Suburbicon”, który podczas prac nad filmem o incydencie w Levittown przypomniał sobie pewien scenariusz, który jeszcze w 1999 roku wysłali mi bracia Coen. Tekst był zatytułowany „Suburbicon” i przypomniał Clooneyowi inne kluczowe dokonania słynnego duetu reżyserów. 

„To dreszczowiec przemieszany z czarną komedią, bardzo podobny pod kątem stylistyki oraz podejmowanej tematyki do Fargo czy Tajne przez poufne, z pełnym wachlarzem pechowych bohaterów, którzy podejmują szereg błędnych decyzji”, opowiada George Clooney. „Uznaliśmy, że powinniśmy przerobić ten scenariusz na film, ale film, który byłby mniej zabawny, za to wypełniony różnymi przejawami agresji i gniewu”, dodaje amerykański reżyser. „George wpadł wtedy na pomysł, by w scenariusz Suburbicon wpisać wątek Myersów, którzy właśnie wprowadzili się do Levittown”, informuje Heslov. „W naszej świadomości narodowej istnieje tendencja do idealizowania tamtych lat”, mówi Matt Damon, który wcielił się w filmie w Gardnera Lodge’a, nieradzącego sobie z życiowymi trudnościami typowego męża i ojca z idealnych amerykańskich przedmieść. „Chcielibyśmy wierzyć, że w tamtych czasach wszyscy byli szczęśliwi i żyli w dobrobycie, mimo że to z założenia absurdalne. A ludzie to ludzie, niewiele się w tym sensie zmieniło, zawsze jest w nich sporo mroku”. Gardner Lodge wydaje się być wzorowym mężem i ojcem, ale to tylko pozory. Gdy mężczyzna wchodzi w kontakt z elementem przestępczym Suburbicon, zaczyna tracić grunt pod nogami.

„Na początku filmu widz tworzy sobie w głowie konkretny obraz granej przeze mnie postaci”, mówi Damon. „Ale potem, z każdą kolejną minutą, zaczyna coraz bardziej wątpić w tego bohatera, szczególnie gdy ten ponosi dotkliwą porażkę za dotkliwą porażką, próbując odzyskać kontrolę nad sytuacją”, informuje amerykański gwiazdor filmowy. „Matt to wspaniały i inteligentny aktor, ale miał niezły ubaw, wcielając się w autentycznego bufona”, chwali kolegę po fachu Clooney. Damon przygotowywał się do roli na wiele różnych sposobów, oglądał między innymi zdjęcia z lat 50., aby jak najlepiej oddać fizyczność swojej postaci. „Przybrałem kilka kilogramów na wadze. Prawda jest bowiem taka, że ówcześni mężczyźni nie ćwiczyli tak, jak robimy to dzisiaj. Albo wyglądali jak szczapy, albo byli mocno napakowani”, wyjaśnia amerykański aktor. „Mój dziadek należał do tej drugiej kategorii, chciałem wyglądać tak jak on, dlatego musiałem popracować nad ciałem”.

„Tak się złożyło, że Matt skończył niedawno kręcić zdjęcia do Jasona Bourne’a, więc miałem spore obawy, czy aby czasem nie będzie wyglądał w moim filmie jak ostry zabijaka”, przyznaje George Clooney. „Na szczęście pomiędzy Bourne’em i Suburbicon zagrał jeszcze w Pomniejszeniu Alexandra Payne’a, więc zdążyć już nabrać trochę więcej kochanego ciałka i przypominał raczej czyjegoś dobrotliwego ojczulka niż wysportowanego i muskularnego agenta”. Życie Gardnera Lodge’a przypomina sielankę. Mężczyzna mieszka w mieście Suburbicon wraz z ukochaną żoną Rose (JULIANNE MOORE) oraz synem Nickym (debiutujący w kinie NOAH JUPE), ale dosyć szybko uświadamiamy sobie, że to tylko pozory, a pod powierzchnią familijnej perfekcji buzują trudne emocje i nieprzerobione traumy”.

„Rose nie jest najszczęśliwszą kobietą świata, w małżeństwie również się nie sprawdza – wini męża za wypadek samochodowy, który sprawił, że musi jeździć na wózku inwalidzkim”, wyjaśnia Julianne Moore, która w „Suburbicon” wcieliła się także w Margaret, siostrę-bliźniaczkę Rose, która tak dobrze pomagała rodzinie w zajmowaniu się domem, że ostatecznie postanowiła zostać u Lodge’ów na stałe. „Margaret jest słodszą i milszą z sióstr, ale w skrytości serca zazdrości Rose jej idealnego życia w perfekcyjnym świecie amerykańskich przedmieść, co skłania ją do podejmowania bardzo kontrowersyjnych decyzji”, wyjaśnia amerykańska aktorka, która twierdzi, że nie miała problemów z zagraniem podwójnej roli. „Diabeł tkwi w szczegółach, jak w każdym filmie. Należało nadać im szczególnych cech, zróżnicować język, którym mówią, zmodyfikować nieco fizyczność i fizjonomię”. George Clooney mówi, że z wielką radością zaufał Moore. „Julianne potrafi pokazać absolutnie wszystko. Lata temu grała bliźniaczki w pewnej telenoweli, dzięki czemu lepiej rozumiała obie postaci”, oznajmia reżyser. „To właśnie Julianne wymyśliła scenę, w której Margaret farbuje włosy na blond, żeby wyglądać jak siostra, co mówi widzowi wszystko, co należy wiedzieć o tej postaci”.

Fasada sielankowej egzystencji zostaje rozbita w drobny mak, gdy pewnej nocy do domu Lodge’ów zakrada się dwóch ulicznych rozrabiaków, Ira (znany z serialu „Detektyw” GLENN FLESHLER) oraz Louis (pamiętany ze „Wzgórza nadziei” ALEX HASSELL). Mężczyźni biorą domowników za zakładników, doprowadzając swoimi działaniami do tragedii – próbując uśpić Rose za pomocą chloroformu, włamywacze doprowadzają do śmierci kobiety. To dopiero początek złych rzeczy, które czekają Lodge’ów – następnie Gardner zaczyna podejmować katastrofalne w skutkach decyzje, które sprowadzają na niego gniew Iry i Lousa. „Matt grywa przeważnie empatycznych i inteligentnych bohaterów, fajnie było zobaczyć go tym razem w roli gościa, który zachowuje się jak jeleń, który wyskoczył w nocy na drogę przed rozpędzonym samochodem, i nie wie, czy ma zacząć panikować, czy próbować uciekać”, informuje Hassell. Z kolei Fleshler wspomina, że jest fanem braci Coen i czuł się wspaniale w roli typowo coenowskiego łotra. „Ira i Louis są po części niebezpieczni, a po części absolutnie nieudolni”, opowiada Fleshler. „To dwóch facetów egzystujących na społecznym marginesie, którzy uznali, że należy im się trochę tego raju z amerykańskich przedmieść”.

„Stworzyli wspaniały duet”, zachwyca się kolegami Matt Damon. „Każdy z nich jest inny i posiada inne umiejętności, ale obaj łączy ten prosty fakt, że potrafią być zarówno śmiertelnie niebezpieczni, jak i zabójczo niekompetentni”, podpowiada aktor. „Podczas gdy Ira i Louis naciskają Gardnera w jego pracy, Margaret urabia niejakiego Buda Coopera, który zajmuje się zawodowo sprawami wyłudzania polis na życie. I tak się akurat składa, że mężczyzna ma pewne wątpliwości odnośnie oficjalnej wersji wydarzeń z tamtej feralnej nocy, której Rose poniosła śmierć. „Cooper uświadamia sobie dosyć szybko, że jego rozmówcy nie należą do najbystrzejszych. Podejrzewa jakieś kombinatorstwo”, mówi Oscar Isaac, który zagrał w „Suburbicon” rolę Coopera. „Zachwycam się Oscarem od kilku ładnych lat. Osiąga w swojej grze poziom, o którym inni mogą tylko pomarzyć”, mówi Clooney. „Muszę przyznać, że trochę mu zazdrościłem, ponieważ Coenowie oryginalnie zaproponowali mi właśnie rolę Coopera. To świetna postać, której czyny doprowadzają do serii przerażających zbrodni. W pewnym sensie od samego początku jest predysponowany do tego, by ukraść innym aktorom cały film”.

Podczas gdy jego ojciec i ciotka próbują odzyskiwać kontrolę nad wydarzeniami, młody Nicky, syn Gardnera i Rose, musi nauczyć się radzić sobie z traumą po śmierci matki. Odnalezienie odpowiedniego aktora, który byłby w stanie ukazać targające Nickym emocje, było jednym z największych wyzwań dla Clooneya i Heslova. „Mieliśmy z tym naprawdę ogromne problemy. Jeśli widz nie będzie sympatyzował z Nickym, cały film przestanie działać”, wyjaśnia reżyser, który odkrył jedenastoletniego Jupe’a, gdy wraz z Heslovem przebywał na castingu w Anglii, przymierzając wcześniej do roli setki dziecięcych aktorów. „Był dla nas objawieniem. Świetnie poradził sobie z amerykańskim akcentem i wykonywał powierzone mu zadanie w jednym lub maksymalnie dwóch ujęciach”, wspomina Clooney. „Przez pięć lat grałem w Ostrym dyżurze pediatrę i nigdy nie pracowałem z tak bystrym i naturalnym dzieciakiem”. Jupe mówi, że relacje pomiędzy ojcem i synem są w filmie dosyć napięte. „Gardner nie okazuje mu zbyt wiele uczuć, nie czyta bajek na dobranoc, jest zupełnie innym typem ojca”, wyjaśnia młody aktor. „Dzisiaj dzieciaki rozmawiają z rodzicami o wszystkim, ale w latach 50. było zupełnie inaczej”, dodaje Matt Damon, podkreślając, że w chłopaku zaczynają kotłować się emocje, a on nie ma nikogo, kto pomógłby mu sobie z nimi radzić. „Nicky jest dobrym obserwatorem, ale może liczyć tylko na siebie, więc interpretacji wydarzeń dokonuje na własną rękę”, kontynuuje Jupe.

Po śmierci matki największym wsparciem dla chłopaka okazuje się jego wujek Mitch (GARY BASARADA), który daje mu kilka dobrych rad i pozwala zachować odpowiedni dystans do świata. „Mitch to samotnik, który nigdy nie znalazł sobie drugiej połówki”, informuje Basarada. „Nie ma dzieci, więc stara się podwójnie w przypadku swojego siostrzeńca. Uważa, że Nicky zasługuje na lepsze życie, tym bardziej, że jako dobry katolik nie potrafi przejść do porządku dziennego z faktem, że jego siostra wyszła za mąż za Gardnera, zwolennika episkopalizmu”, dodaje aktor. „Wujek Mitch to zabawny i ciepły facet, Nicky widzi w nim dobry przykład do naśladowania”, opowiada Jupe, mówiąc, że jego bohater znajduje również przyjaciela w Andym Meyersie (TONY ESPINOSA), synu pierwszej czarnoskórej rodziny w dotychczas stuprocentowo białym mieście Suburbicon. Nicky jest zachwycony nową przyjaźnią, natomiast reszta obywateli zdaje się mieć pewien problem z przybyszami…

POZNALIŚCIE JUŻ NOWYCH SĄSIADÓW?

„Gdy powiedzieli mi, że to będzie czarna komedia, odpowiedziałem, że w tej sytuacji nie ma absolutnie nic zabawnego”, wspomina KARIMAH WESTBROOK, który wcielił się w pana Meyersa, postać, która nie ma jednak wiele wspólnego z prawdziwym Myersem z Levittown. „Jednocześnie w tej historii została zawarta ogromna dawka ironii oraz ciekawy komentarz społeczny, równoważąc elementy komediowe. Ta rodzina poszukuje spełnienia swego amerykańskiego snu, dlatego przeprowadzają się na idylliczne przedmieścia, tak jak inni ludzie z ich otoczenia. Wydaje im się, że będą tam się czuli bezpiecznie, że staną się częścią czegoś większego”, kontynuuje aktor. „Niestety, ich nowi sąsiedzi zupełnie ich nie szanują, stają się także coraz zuchwalsi i bardziej niebezpieczni w swoich działaniach. Dochodzi do wybijania okien, skakania po samochodzie. Podczas gdy po drugiej stronie ulicy tworzy się prawdziwy problem, ale nikt zdaje się tego nie zauważać”.

Prawdziwi Myersowie z Levittown mieli znacznie gorzej, bowiem ich sąsiedzi nie tylko zalewali ich dzień i noc potokiem kalumnii, ale także walili im pod oknami w bębny, grali na głośnych instrumentach i śpiewali chóralnie po nocach na trawniku. Wszystko, żeby jak najszybciej wygnać czarnoskórych wrogów z ich rajskiego dotychczas miasteczka. „Z informacji, które udało nam się zebrać, wyszło, że tym ludziom naprawdę odbiło – zbudowali wokół domu Myersów autentyczny mur, wieszali konfederackie flagi, palili krzyże, wystosowali nawet oficjalną petycję z żądaniem usunięcia niepożądanej rodziny z ich terenów”, wyjaśnia George Clooney. „Tak się składa, że w Suburbicon używamy tych samych słów, których mieszkańcy Levittown użyli w petycji”.

„Gdy w kinie mamy do czynienia z różnymi formami nietolerancji na tle rasowym w latach 50. i 60. XX wieku, najczęściej akcja tych opowieści rozgrywa się na amerykańskim południu”, kontynuuje reżyser „Suburbicon”. „Przyzwyczailiśmy się już wręcz do rasowych obelg i wyzwisk wypowiadanych z południowym akcentem, ale jako osoba urodzona w Kentucky bardzo chciałem powiedzieć głośno i wyraźnie, że do podobnych rzeczy dochodziło w różnych społecznościach w Pensylwanii i stanie Nowy Jork. Bigoteria istniała na północnym-wschodzie Ameryki, łatwo zresztą wyobrazić sobie, że istniała dosłownie wszędzie”, twierdzi George Clooney. „Korzystamy w naszym filmie z materiałów użytych w filmie dokumentalnym o wydarzeniach z Levittown. Czasami trzeba zobaczyć coś takiego na własne oczy, żeby w to uwierzyć. Dzisiejsza publiczność bywa zaszokowana, oglądając tak ogromną nietolerancję białych ludzi, ale prawda jest taka, że to nie działo się aż tak dawno temu”.

„Suburbicon opowiada trochę o czasach, w których żyjemy”, dodaje Matt Damon. „Cała społeczność sąsiedzka decyduje się na zbudowanie muru wokół domu afroamerykańskiej rodziny, która ledwo się do niego wprowadziła, licząc na odrobinę zrozumienia. Są też szaleńcy, którzy przekraczają wszelkie granice i zupełnie nie przejmują się tym, że krzywdzą innych ludzi”, dodaje amerykański aktor. „Amerykanie często wolą odwracać wzrok albo wierzyć w mity, że przed pojawieniem się w ich życiu mniejszości rasowych wszystko było dobre, przyjemne, uporządkowane”, podkreśla George Clooney. „Gdy wspominamy czasy, w których Ameryka była u szczytu swych możliwości, musimy pamiętać, że wiele osób, prawowitych obywateli naszego kraju, zostało z tego sukcesu wykluczonych. Ta dyskusja wraca do nas raz na jakiś czas, właśnie dlatego, że te postawy nie zniknęły”.

BUDOWANIE IDEALNEGO MIASTECZKA
Ażeby stworzyć idealny świat miasteczka Suburbicon, Clooney zwrócił się o pomoc do swojego stałego współpracownika, scenografa Jima Bissella, z którym nakręcił pięć swoich reżyserskich projektów. Obu panów łączy przyjaźń i ogromne zaufanie, dzięki temu byli w stanie stuprocentowo zrealizować zawartą w scenariuszu wizję. Bissell podkreśla artystyczną wszechstronność Clooneya. „Film jest połączeniem wszystkich sztuk, należy zawsze o tym pamiętać. Uważam, że to wspaniałe, że George reżyseruje, pisze i gra w swoich filmach, ale z mojej perspektywy najważniejsze jest to, że potrafi rysować i wyjaśniać w tak wizualny sposób swoją wizję”, opowiada Bissell. „Zanim jeszcze zaczęliśmy współpracę, on miał przemyślany każdy aspekt tego filmu, zarówno z perspektywy dramaturgicznej, jak i wizualnej, i potrafił mi przekazać swoje założenia za pomocą słów i rysunków”.

Wedle słów Bissella, podstawowym założeniem wizualnym dla „Suburbicon” było poszukiwanie anonimowości w jednostajności i monotonii życia na przedmieściach. Filmowcy pragnęli stworzyć świat, w którym rodzina Lodge’ów jest wszystkim znana, ale nikt tak naprawdę jej nie zna. Ekranowy Suburbicon jest wzorowany na uporządkowanej, jednolitej społeczności prawdziwego Levittown, miasta położonego w Pensylwanii, jednakże Bissell i jego ekipa pracowali wyłącznie na obszarze Południowej Kalifornii. „Kręciliśmy na Zachodnim Wybrzeżu, ale założeniem było stworzenie miasteczka, które mogłoby istnieć w dosłownie każdym miejscu Ameryki”, opowiada scenograf. „W trakcie poszukiwania odpowiednich lokacji, postawiliśmy przed sobą konkretny cel – znaleźć jak najładniejsze i najlepiej utrzymane domy, wokół których nie będzie zbyt wielu drzew”.

Idealny dom dla Meyersów znaleziono na pewnym osiedlu w kalifornijskim miasteczku Fullerton. Ekipa była zachwycona tym miejscem, dlatego nakręcono tam także ujęcie otwierające „Suburbicon”, w którym kamera prześlizguje się po kilkudziesięciu podobnych domach. „Osiedle zbudowano w 1958 roku, więc już tylko w tym aspekcie było idealne dla naszych potrzeb”, wyjaśnia scenograf filmu. „Właściciele domów szczycą się tym, że zachowali oryginalną architekturę z tamtych lat, wprowadzając znikomą ilość współczesnych udogodnień. Byliśmy zachwyceni tym osiedlem, bo wyglądało dokładnie tak, jak zostało to opisane w scenariuszu – wszystkie domy były nawet pomalowane na ten sam kolor!” Jak się okazało, osiedle przeszło niedawno gruntowny lifting, ponieważ usunięto z niego dziesiątki uszkodzonych lub częściowo obumarłych drzew, ażeby dokonać naprawy chodników. Dzięki temu ekipie filmowej łatwiej było odwzorować przed kamerami dawne czasy.

„Nasze osiedle musiało wyglądać na nowiutkie, praktycznie dopiero co oddane do użytku, natomiast większość domów wybudowanych w tamtych czasach jest dzisiaj otoczona starymi drzewami, niektórymi mającymi nawet po sześćdziesiąt lat”, wyjaśnia Bissell. „Rozmawialiśmy z początku o cyfrowym usuwaniu takich drzew z kadrów, ale wiązało się to ze sporymi kosztami, a sam proces był czasochłonny. Mieliśmy wielkie szczęście, że udało nam się znaleźć miejsce, w którym nie musieliśmy aż tak wiele zmieniać”. Ekipa potrzebowała jedynie dokonać lekkiego odświeżenia domów i trawników, pomalować ściany, odpowiednio przyciąć żywopłoty, podmienić niektóre światła. „Mieszkający na osiedlu ludzie byli przemili i stanowili dla na wielkie wsparcie”, wspomina Clooney. „Wywróciliśmy ich życie do góry nogami, przemalowaliśmy domy, nie dawaliśmy spać po nocach, ale z chęcią nam pomagali”.

Zewnętrzne ujęcia dwupiętrowego domu Lodge’ów powstały niedaleko Carson. Ściany domu zostały pomalowany na kolor, który scenograf Bissell określił jako „mdłą zieleń”. „Takie barwy były typowe dla lat 50., ale zdecydowaliśmy się na nie przede wszystkim po to, by podkreślić dokonujący się moralny rozkład Gardnera. Przestrzeń istniejąca pomiędzy domostwami Lodge’ów i Meyersów miała w filmie symbolizować możliwość ucieczki Nicky’ego i Andy’ego od swoich mało atrakcyjnych egzystencji, niemniej znalezienie w Południowej Kalifornii nieogrodzonego płotem podwórka okazało się być sporym wyzwaniem. „Od Oxnard aż po Fullerton wszystkie domy, które zostały zbudowane w tamtych czasach, mają dwumetrowe murowane ogrodzenia, które zaburzały nam wydźwięk filmu”, żali się scenograf Bissell. „Musieliśmy więc sami stworzyć podwórko odpowiadające naszym potrzebom”.

Wspomniane podwórko powstało na terenie Mystery Mesa w miejscowości Santa Clarita. Mając do wykorzystania ogromne połacie niezagospodarowanego terenu, ekipa pracowała w pocie czoła przez trzy tygodnie, by zbudować na czas fasady ośmiu budynków, za którymi znajdowały się podwórka mieszkańców Suburbicon, a w ich obrębie huśtawki, werandy, sznury na pranie, a także niewielkie płoty. Wnętrza domu Lodge’ów kręcono na planie zbudowanym w hali zdjęciowej Warner Brothers w Burbank. Ekipa pod wodzą Bissella potrzebowała zaledwie siedmiu tygodni, by zaprojektować i wykonać oba piętra domu, wliczając w to w pełni wyposażony salon, kuchnię, przedpokój, łazienkę i dwie sypialnie. Całość mieniła się w kolorach stonowanych brązów, nasyconych zieleni oraz odcieni musztardowej żółci. Wielu członków ekipy rozpoznało w umeblowaniu oraz dekoracji wnętrz własne domy, w których dorastali za młodu, co jedynie podkreśliło jakość zaoferowaną przez Bissella.

Scenograf współpracował blisko nie tylko z Clooneyem i Heslovem, ale także z nagrodzonym Oscarem za „Aż poleje się krew” autorem zdjęć Robertem Elswitem, który zdecydował się nakręcić „Suburbicon” na kamerach cyfrowych ARRI Alexa z obiektywami anamorficznymi Panavision. W ten sposób obraz przypomina klasyczne dzieła amerykańskiego kina z lat 50. XX wieku. Clooney mógł z kolei pozwolić sobie dzięki temu na dość duże zbliżenia twarzy poszczególnych aktorów, zachowując jednocześnie w kadrze sylwetki pozostałych bohaterów. „Naszym głównym planem zdjęciowym był dom Lodge’ów, rozgrywa się w nim w zasadzie 2/3 całego filmu”, informuje Clooney. „Od samego początku wiedzieliśmy z Grantem, że musimy tę przestrzeń odpowiednio wystylizować, sprawić, że stanie się w wyobraźni widzów w jakiś sposób wyjątkowa. Zrobiliśmy storyboardy do większości najważniejszych scen, planując ujęcia zza schodów lub zza kominka, który rzuca na bohaterów ciekawe cienie”.

Kolejnym ważnym planem zdjęciowym były biura Pappas & Swain, miejscu pracy Gardnera Lodge’a. Drewniane panele i stonowane kolory tego miejsca w idealny sposób podkreślają coraz bardziej niestabilną psychikę Gardnera. Zdjęcia do „Suburbicon” nakręcono również w Północnym Hollywood, Encino, Santa Clarita, San Fernando, Altadena oraz w Pasadenie. Ogromna opuszczona przestrzeń Valley Plaza Recreation w North Hollywood posłużyła ekipie za podstawę do galerii handlowej z lat 50. Przygotowane wystawy sklepowe okazały się tak wiarygodne, że przechodnie dopytywali, kiedy nastąpi otwarcie galerii. Sporej wielkości supermarket JCPenney został odwzorowany na terenie Karger Grocery Store w kalifornijskim San Fernando. Ekipa Bissella wypełniła półki ponad dwoma tysiącami specjalnie przygotowanych pudełek z lat 50., a także dziesięcioma tysiącami puszek z odpowiednimi etykietkami z epoki. Na potrzeby stoiska z pieczywem zakupiono od kolekcjonerów setki specjalnych opakowań Taystee and Wonder Bread, które podkreśliły wiarygodność miejsca. 

„Jestem zawsze pod ogromnym wrażeniem rzeczy, które ludzie kolekcjonują latami”, informuje Bissell. „Internetowe aukcje towarów i różnych rzeczy z przeszłości to dla takich ekip jak nasza prawdziwe wybawienie. Ebay stał się współczesnym odpowiednikiem pchlego targu”, dodaje scenograf „Suburbicon”, przyznając, że w niektórych przypadkach jego ekipa musiała jednak lekko popracować nad zakupionymi przedmiotami domowego użytku. Przed rekwizytorem Mattem Cavaliero („La La Land”) również postawiono szereg wyzwań, wliczając w to znalezienie funkcjonującego egzemplarza Zenith Flash-Magic TV, pierwszego odbiornika telewizyjnego sterowanym zdalnie pilotem. Cavalerio spędził mnóstwo czasu na poszukiwaniach, aż znalazł w końcu idealnego kandydata w Early Television Foundation and Museum w Ohio. Właściciele zgodzili się wypożyczyć urządzenie na krótki okres.

Koordynator ds. transportu George Sack („Nocne życie”) zdobył ponad sto pięćdziesiąt samochodów pasażerskich i ciężarowych z lat 50. W przypadku kilku kluczowych dla fabuły maszyn musiał także znaleźć zapasowe egzemplarze. W filmie uszkodzeniu lub całkowitemu zniszczeniu ulegają Oldsmobile ’57 Gardnera Lodge’a, należący do Meyersów Chevrolet Bel Air ’54, Volkswagen Beetle ’54 Louisa i Iry, a także Crown Fire Truck, rocznik 1959. „Największym wyzwaniem była ta ostatnia maszyna, bo w filmie zostaje doszczętnie zdemolowana. Na szczęście Los Angeles County Fire Museum było w posiadaniu jednego zdezelowanego wozu, więc szybko dokonaliśmy zakupu”, wspomina Sack, dodając, że w przypadku współczesnych elementów, których nie dało się uniknąć w kadrze, ekipa wzięła się na kreatywny sposób. „Gdy nie mogliśmy pozbyć się jakiegoś hydrantu czy znaku drogowego, zasłanialiśmy niepożądany element odpowiednio umiejscowionym samochodem z epoki”.

GARDEROBA Z DAWNYCH PRZEDMIEŚĆ

„Jestem pewna, że widzowie dostrzegą, że większość mężczyzn nosi w Suburbicon dokładnie te same stroje”, mówi z uśmiechem kostiumolog Jenny Eagan („To nie jest kraj dla starych ludzi”), która podobnie jak Bissell celowała w podkreślaniu anonimowości w jednostajności i monotonii życia na przedmieściach. „Koszule z krótkim rękawem, a do tego krawat oraz spodnie i dwuguzikowa marynarka. No dobrze, niektóre stroje różnią się wzorami, ale prawda jest taka, że żony wszystkich ekranowych facetów zaopatrywały się w tym samym sklepie”, mówi Eagan. „Pracowaliśmy już z Jenny przy filmie Kryzys to nasz pomysł i zakochaliśmy się w jej podejściu i kreatywności”, wspomina Grant Heslov. „Do tego projektu potrzebowaliśmy bardzo specyficznych ubiorów, ale Jenny dostarczyła nam dokładnie to, co sobie założyliśmy w scenariuszu oraz w trakcie okresu przygotowawczego”.

„Wszyscy noszą spodnie bardzo wysoko, przez co widać im kostki zza skarpetek”, wyjaśnia George Clooney. „Stroje musiały zostać uszyte, ale Jenny dokonała tego błyskawicznie, nie tracąc jednocześnie na jakości kostiumów. Byliśmy pod wielkim wrażeniem jej pracy”. Przed Eagan postawiono wyzwanie stworzenia stylu ubioru dla każdego mężczyzny, kobiety i dziecka w „Suburbicon”, więc amerykańska kostiumolog zaczęła przygotowania od przeglądania dziesiątek katalogów z ubraniami z epoki. „Musiałam jednak się pilnować, bo wedle katalogów Searsa wszyscy w tamtych czasach byli ubrani od stóp do głów, a przecież nie chcieliśmy, żeby filmowi bohaterowie wyglądali jak chodzące manekiny. Stroje musiały prezentować się wiarygodnie, a nie jak z witryny sklepowej”, kontynuuje Eagan. „W latach 50. ludzie inaczej podchodzili do kwestii ubiorów, to był dla nich powód do dumy. Na ulicach nie widywało się facetów w dresach lub kobiet w spodniach, wszyscy starali się być eleganccy”.

Garderoba przygotowana przez Eagan okazała się kluczowym aspektem niezwykłej przemiany Matta Damona z międzynarodowej klasy zamachowca Jasona Bourne’a w nudziarza z przedmieść Gardnera Lodge’a. „Ubierania Matta nie było takie łatwe, bo trudno mi było opanować chęć podkreślenia strojem jego urody i charakteru”, przyznaje kostiumolog „Suburbicon”. „W tamtych latach styl był bardzo ważny, ale George chciał, żeby zrobić z Gardnera niechluja. To prosty facet, typowy mężczyzna z tamtych lat, który wpadł w pułapkę łączenia męczącej pracy z męczącym życiem rodzinnym, a na dodatek nie jest nawet w połowie taki przebiegły, jak mu się wydaje. Stroje, jakie dobraliśmy Mattowi, informują widza, że ten człowiek nie jest przygotowany na to, co go czeka”. 

Eagan pracowała także blisko z Julianne Moore, by pomóc wcielającej się w bliźniaczki aktorce stworzyć dwie osobne postaci. „Część ich osobowości powstała spontanicznie w przymierzalni”, wyznaje amerykańska kostiumolog. „Wyobrażałam sobie Rose jako konserwatywną kobietę z lat 50., typową gospodynię domową z tamtych czasów, ale po wielu rozmowach z Julianne poszłyśmy w innym kierunku. Uznałyśmy bowiem, że Rose przestała interesować się swoim wyglądem zewnętrznym, przestała się w ogóle starać. Z kolei Margaret ma bardziej młodzieńczą duszę, lubi czuć się kobieco, przyciągać uwagę, flirtować strojem”, podkreśla Eagan. „Wspaniale mi się pracowało z Jenny, dzięki niej udało mi się relatywnie szybko ustalić różnice pomiędzy obiema siostrami i lepiej je zagrać”, wyznaje Julianne Moore.

Ubrania były również kluczem do postaci Nicky’ego. „Bywa, że w tego typu filmach za bardzo się staramy, tracąc na spontaniczności i żywiołowości”, opowiada Jenny Eagan. „Odczułam wielką ulgę, gdy porozmawiałam z moim tatą, który miał w tamtym czasie mniej więcej tyle lat, ile ma w filmie Nicky. Wyjaśnił mi, że dzieciaki nie nosiły wtedy jakichś wymyślnych strojów i nowiutkich ubrań prosto ze sklepu. Dżinsy, koszulki z krótkim rękawem, co najwyżej ładny garnitur na pogrzeb, jeśli już należało się na jakimś pojawić. Młodzi chłopcy nie mieli zbyt wielu rzeczy, ale bardzo mocno przywiązywali się do tych, które posiadali, dbali o nie. W tamtych czasach ubrania były zresztą o wiele lepszej jakości, starczały na znacznie dłużej”.

REŻYSER KOCHAJĄCY AKTORÓW

„Gdy tylko grałem w filmie, który reżyserowałem, bardzo źle się z tym czułem, nie cierpiałem tego doświadczenia”, wyznaje Clooney, który w „Suburbiconie” nie pojawia się przed kamerą. „Muszę natomiast przyznać, że świetnie mi się pracowało przy tym filmie, chyba najlepiej z wszystkich moich projektów reżyserskich. Od samego początku wszyscy nadawaliśmy na tych samych falach”, dodaje Clooney. „Dla George’a znacznie łatwiej jest nie grać w swoich filmach. Nie tylko dla niego, wszyscy odetchnęliśmy z ulgą”, podrzuca ze śmiechem producent Grant Heslov. Temat podejmuje ze złośliwym uśmiechem Matt Damon: „Kręcenie filmu z George’em przypomina naprawianie zepsutego samochodu na podwórku za domem. Podnosisz maskę, zbierasz wokół siebie resztę ludzi i zaczynacie grzebać, nie przejmując się za bardzo tym, czy nie wyciągniecie czegoś za dużo. Taka to praca…”

„George jest bardzo szczodrym reżyserem, szanuje każdego na planie, doskonale wie, na co każdego stać”, kontynuuje Julianne Moore. „A przy okazji widać, że ta praca przynosi mu naprawdę wiele radości. On po prostu chce kręcić filmy”. A Oscar Isaac dodaje: „Dla George’a najważniejsze jest sprawienie, by każdy dobrze się bawił na planie i miał co wspominać”. Clooney twierdzi, że takie podejście do zawodu wyniósł z planów swoich reżyserskich mentorów. „Wiele się nauczyłem od Chłopaków (tak Clooney wyraża się o braciach Coen). Są bardzo wydajni w tym, co robią, tworzą storyboardy wszystkich najważniejszych ujęć, a potem kręcą poszczególne sceny i gdy wiedzą, że mają to, co sobie założyli, idą dalej”, wyjaśnia słynny aktor i reżyser. „Miałem również szczęście obserwować przy pracy Stevena Soderbergha i Alexandra Payne’a. Starałem się zawsze wynieść jak najwięcej z ich planów”.

„Gdy kręcę nowy film, mam nadzieję, że widzowie będą się na nim dobrze bawić, albo przynajmniej docenią to, co chcę przekazać daną historią. Jeśli publiczność załapie to, co chciałem opowiedzieć, to znaczy, że nie zmarnowałem ani swojego, ani ich czasu”, podkreśla George Clooney. „Zadaniem reżyserów jest robienie jak najlepszych filmów, raz za razem, dopóki tylko starczy nam sił i kreatywności. Chcemy jak najdłużej pozostać w tej piaskownicy, dopóki nie zabiorą nam zabawek. Mamy szczęście, że możemy robić to, co robimy. Ja przynajmniej tak się czuję, jestem szczęściarzem. Staram się powtarzać to sobie każdego dnia”.
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